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Wielkiego l i s t w a

Wiadomości krajowe.
Z  P o z n a n i a .  —  Gazeta tutejsza niemiecka 

zawiera spraw ozdanie  z czynności tutejszego e- 
wanielickiego synodu  prowineyaluego. P rz y ta ­
czam y tu następujący w y ją tek : » S p r a w a  t y ­
c z ą c a  s i ę  w y  ś w i ę c e n i a  R a d z c y  k o n s y -  
s t o r z a  D r .  S i e d l e r  n a  S e n i o r a  ( Jedno ty ) .  
S y n o d  oświadcza: 1) ze gminy Je dno ty ,  dopóki 
one istoty w ia ry  ewaniclickiej się trzymają i pod  
względem zarządu kościełuego z ewanielickim ko ­
ściołem kra jow ym  w  połączeniu pozostać chcą, 
pomimo p rzyw róconego  znow u w  gminach J e ­
d n o ty  poświęcenia na  sen io ra ,  za połączone 
z ewanielickim kościołem kra jow ym  po czy ty ­
w ać  chce ,  aczkolwiek synod  przeciw  dalszemu 
szerzeniu się w yśw ięcenia w  kościele ewanieli­
ckim dla tego się oświadcza, ponieważ więce'j 
jak jednorazow ę o rdynacyę  księdza ewauieli- 
ckiego za niezgodną z p rak tyką  kościoła ewa- 
nielickiego uznaje ; 2 )  ażeby dalszemu w dzie­
raniu  się święcenia na seniora w  ob ręb  kościo­
ła ewaniclickiego przez to tamę po łożono , żeby 
seniorom gmin J e d n o ty  nic p rzyznaw ano  p raw a  
w y konyw an ia  o rdynacy i duchownego nie nale­
żącego do  gmin Jedno ty .

P r z e j ś c i e  o d  r e l i g i i  c h r z e ś c i a ń s k i e ’j 
d o  ż y d o w s k i e j .  S ynod  o św iadcza : 1 )  P rzy  
zaw yrokow aniu  nad  rzeczonem pytaniem trzeba 
się trzymać zasady ,  że równie  interes kościoła 
jak  indyw idualna wolność k a ż d e g o  zawaro-

w ane b y ć  pow inny . 2 )  R ab inów  zobowiązać 
n a le ż y , żeby  Chrześcianina pod  tym  ty lko w a­
runkiem  przy jm owali,  k iedy tenże w  pośw iad­
czenie rządow e ,  iż został uw oln ionym , jest o- 
pa t rzony  ; poświadczenie to wszelako ty lko  
w  skutek  attestu duchow nego, że nauka  chrze- 
ściauska jemu udzielona,  żadnego nie w ydała  
sku tku  danem b y ć  może. 3 )  Ksiądz, k tó ry  
do przejścia skłonnemu nauki udzie la ,  ma po  
nabożeństw ie publiczne modły  za oświecenie 
onego odm awiać ,  przyczem  jednak  nazwisko 
jego nie ma być  wymieuionem ani też osobista 
jego obecność zażądana. 4 )  N auka udzielana 
przez księdza skłonnemu do przejścia , p rzy i  
najmniej rok  jeden  trwać musi.

Z B e r l i n a ,  dnia 8. Stycznia.
Za rzecz pew ną P anu  donieść mogę, że R o ­

b e r t  P r u t z  w y d aw ca  »Literarische W o c h e n -  
stubcK o zb rodn ię  stanu i obrazę majestatu 
oskarżony  został.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z  P a r y ż a ,  dn. 10 .  Styczm'a.
W n io s e k  o pensyą p. Villemaina i jego ro ­

dz iny  w  izbie depu tow anych ,  został z okla­
skiem p rzy ję ty  przez  K o n s t ' y t u c y o n i s t ę .  
Lecz N a t i o n a l  powstaje przeciw  niemu d o ­
w odząc ,  że p an  Yillemain bynajmniej takiego 
wsparcia nie po trzebu je ,  gdyż od  lat już  3 0
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d o b r z e  p ła tne  u r z ę d ę  p ias tował  i zna czne  za 
dz i e ł a  sw o je  pob ie r a ł  h o n o r a r i a ;  j a k o  minis ter  
dos t a ł  w 4  la tach 3 2 0 , 0 0 0  f r . , a  n ie  by ł  wca l e  
d o  roz rzu tnośc i  sk ł onnym.  O p r ó c z  tego tw ie r ­
dzi  N a t i o n a l ,  że  po l i t yczny  c ha ra k t e r  p.  Vi l -  
l emaina nie da j e  mu  wcal e  p r a w a  do  pub l i c zne ­
go  wy nag rodzen i a ,  »N ie  w i e m y ,« m ó w i  na 
to  Gal ignan i  M e s s a n g e r ,  »czy pan  Villetnain 
móg ł  co  o szczędz i ć ,  lecz zdaj e  nam s i ę ,  że 
K o  n s  t y  t u c y  o n i s s a ,  jego  p o l i t y cz n y  p r z e ­
c iwnik  i 6 u ro w y  k r y t y k  wsze lki ch  pub l i c zny ch  
■wydatków,  nie  b y łb y  za p e w n e  pop ie r a ł  tego 
w n io sk u  o p e n s y ą ,  g d y b y  nie by t  w iedzi a ł ,  ze  
p a n  V i l l ema in  is totnie j ego  p o t r z e b u j e ,  i że  
u b ó s t w o  j ego nie pochodz i  z  ż adne j  n ie  godne j  
p r z y c z y n y .  C o  się t yc zy  o w y c h  3 2 0 0 0 0  fr., 
k t ó r e  w  s ł użb ie  swe j  j ako  minis ter  o t r zyma ł ,  
t o b y  N a t i o n a l  wiedzieć  o tein z a p e w n e  po-  
w iu i e n ,  ze  8 0 0 0 0  fr. nie są wca l e  zb y t e cz ną  
6uminą na minis t ra  gab ine tu :  z w a ż y w s z y  wszy-  
tkie  w yd a t k i  z  u r zędem jego po ł ączone .  J e s t  
to  z a p e w n e  b a rd z o  r za dk ą  r zeczą ,  ż e b y  m i n i ­
s t e r  mógł  co śko lwiek  z  pensy i  swoje j  schować ,  
o w sze m czę s tok roć  muszą  jeszcze  do dać  z wła-  
Suego p r y w a t n e g o  majątku.

—  Komis syn  ad re s so wa  i z by  d e p u t o w a n y c h
o d b y t a  c l z j s i a j  d l u ^ ą  n a r a d ę ,  w  k t ó r e j  u k u i i -  
c z o no  d e b a ty  o k w e s t y e  należące do  pol i tyki  
z e w n ę t r z n e j  —  T rze c i e  b iu r o ,  k tó r e  wczora j  
n i e  b y ło  jeszcze  o b r a ł o  swego  komissar za  dla 
zbadan i a  wn io sku  do  p r a w a  o k r e d y t a c h  n a d ­
z w y c z a j n y c h  i d o d a t k o w y c h ,  z eb ra ło  się dz i ­
siaj  na no w o .  P u  d ługi e j  i ż w a w e j  r o zp ra w ie  
o b r a n o  wreszc ie  p.  D a r b l e y ,  k a n d y d a t a  k o n ­
se r w a t y w n e g o  1 2  g lo sami ,  p r zec iw k a n d y d a ­
towi  o p p o z y c y i ,  p.  Ba r i l l on ,  k tó r y  t y lko  11 
g łosów uzyska ł .  Sk ł ada  się za tem komissya  
z pp.  D i tha n ,  R o u x ,  D a r b l e y ,  Koch l i n ,  B a n ­
d ę ,  C o u s t u r e ,  G e n ty  de  B u s s y ,  L as n y e r  i 
S ch a u m b u r g .  I s to tnego  za tem cz łonka  u pp o -  
z y c y i  wca le  nie w y b r a n o ,  gdyż  pp .  Kochl in  i 
L a s n y e r  w y b r a n i  p r zez  o p p o z y c y ą ,  lub  p r z y ­
na jmniej  za  jej  s t a r a n i e m,  p o n i e w a ż  o św iad ­
czy l i  się p r ze c i w  p o j e d y n c z y m  k red y t om  su-  
p l e m e n t a r n y m , są konse rwa ty s t ami .  —  O  g o ­
dz in i e  1. z eb ra ły  sią dzisiaj  b ió r a  izby dla roz-  
t r ząśnienia  budże tu  .na rok  1 8 4 6 -  Liczba w y ­
d a tk ó w  wynos i  tam 1 , 4 2 1 , 7 0 9 , 9 0 3  fr. i r o z ­
dz i e lona  jest  na różne  miuis terya .

Dz ień .  H a  w r u  umieści ł  list jaki egoś  I  rancoza,  
k tó r y  z H a w r u  na s t a t ku  » A n g e l i n a  « p o p ł y ­
ną! na O c e a n  spo ko j ny .  List len pisany j o .  
Paźdz.  z St. F r anc i s co  w  Kal i forni i  opisuje  s l e - 
roce p od s t ępn y  n a pa d  ga rn i zonu  n iesykański e-  
go  ua  pew ną  część załogi  o k r ę t o w e j ,  k tóra

w ra z  z kap i t anem wysz ł a  na  ląd.  Sam k a p i ­
t an wie le  ran o d e b r a w s z y ,  ocalenie  życia  w i ­
n ien  t y lko  tej oko l i cznośc i ,  iż go już  za u m a r ­
ł ego u w a ż a n o ;  k i lku także ludzi  o k rę t o w y c h  
n iebezpi eczn ie  r a n ny ch .  P r zy  każde j  sposo  
bnośc i  p o d o b n o  M e x y k a n i e  okazu ją  swą  n i e n a ­
wiść p r zec iw  F ran cuz om .  Lisi  ten zawie ra  
wszakże  w ia domość  o wiele  ważniejszą , k t ór a  
na tu r a ln i ep o t r zeb u j e  po tw ie rdzen ia .  B ry g  sar-  
dy ńsk i  w ra ca j ą cy  z w y s p  s a nd w i r h s k i r h  p r z yb y ł  
do  St.  F r a nc i s co  i ozna jmi ł ,  że  F r a n c u z i  o-  
p u ś c i l i  O t a h e i t i :  b ędz i e  to z ap e w n e  t y lko  
po my łk ą  i n i eporozumieni em.

B an d e r a  f r ancuzka  została także  zn ieważoną 
p r zez  H i szpanów.  B r y g  h a n d lo w y  " Joseph ine  
Maric«  p ł y n ą c y  z Marsyl i i  do  H a w r u ,  stal  dn.  
2 0 .  G ru d n i a  wraz  z siedtn innemi  s tatkami  ku-  
p iecki emi  f r ancuzk iemi  na  ko tw icy  w po rc i e  
Algesi ras.  ( i d y  po lem mała ta flotyl la razem 
p r z e b y w a ł a  cieśninę gibra l t arskq i mi jała miasto 
h iszpańskie  Ta r i f a ,  pow i t aną  została z tameczne j  
cy tade i l i ,  b e z  na jmnie j szego p o w o d u ,  3 0  os t re-  
mi ł ad un ka m i ,  k tór e  w żaglach i l inach ki l ku 
o k rę t ó w  znaczną  po cz y n i ł y  s zkodę .  Kap i t an  
« Joze f iny  Maryi>< Aillel z a r ę c z a ,  że  j uż  kilka 

r a z y  w  te'm sam em m ie j s c u  p o d o b n e g o  do zna ł  
o b e j ś c i a ,  D z i e n n i k  H a w r u  w z y w a  zatem
rzą d ,  a b y  żądał  od  gab ine tu  h iszpańsk iego w y ­
j aśnieni a w t ym względzie.

Z  d n i a  1 1 .  G r u d n i a .

Komis sya  ad r e s sowa  izby  d ep u to w a n y c h  p a ­
na  H e b e r t  s p r aw o zd a w cą  s w y m  mianowa ła .  
Pan  H e be r t  miał  6  g ło só w,  pan  Fel ix B e a l ,  p, 
St.  M ar c  G i r a r d in  i p. G au th i e r  de Rum i l l y  k a ­
żdy  po  j ednym .  Z w y k ł y  pa r ag r a f  o  n a r o d o ­
wości  polskiej  ma i tego ro k u  z n o w u  w  adressie  
b y ć  umieszczony .

C o  się uchwa lone go  s t o sownie  do  G a z e t t e  
ś ro dk a  pr zeciw Je zu i t om  do ły  r z e ,  d o w i a d u j e ­
m y  się t e r a z ,  że  w skuj ek  o d k r y ć ,  d o  k tó ry ch

L .lus t ru key  a proces su  j ednego  d o p r o w a d z i ł a ,  ge­
n e r a l n y  p r o ku r a t o r  He be r t  z w a ż y w s z y  na co ­
r az  w iększe  szerzenie  się kong regacy i  n i e k tó ­
ry c h .  k tó ry ch  is tnieniu w F ra n c y  i nie d a w n o  
(emu zap rz e cz an o ,  osądzi ł  rzeczą s t o sowną  w y ­
dać  do  ministra s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  me m o ry  - 
a l ,  w k tó r ym  po  dok ł adne in  r zeczy  wy j a śn ie ­
niu p od a j e  py t an i e ,  a ża l iby  t er az  nie nadeszł a 
c hw i l a ,  w  k ló r e jby  p r a w a  wzg lędem kong rega ­
cyi  w  w y k on an i e  w p ro w ad z i ć  należało.

Nie t y lk o  p. Vi l l e fna in , lecz leż p .  C o us in  * 
odeb ra ł  listy odgraża j ące  S ł y c h a ć ,  że tenże 
j uż  ba rd zo  znaczną  ilość takich l i stów pos i ada  
i l akow e  ogłosić zamierza.
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A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 0.  Styczni a,

Ai i vku ł  onegda. jszy minis terynlnego dz ienni ,  
ka S t a n d a r d  jest d o w o d e m ,  jak da lece  g a ­
b ine t  Sir .  R.  Fee l a  p r z y c h y l n y m  jest  t e r aźn i e j ­
s zemu  minis ters twu ( r aneuzk i emu ,  i ze  każdy  
i nn y  rząd w e  F r a n c y i  uw a ż a n y  jest za n i ebez ­
p i eczny dla o b e c n y c h  s t o su nk ów  o b y d w u c h  n a ­
r o d ó w :  ><Czylniny codz i enn i e ,  p ow iad a  S t a n ­
d a r d ,  w pa r y sk i ch  dzi enn ikach  o p p o z y c y j -  
n y r h ,  ze w o j n a  z Anglią nie na l eży d o  po l i ty ­
cznego p rog ra mu  o p p o z y c y i ,  i w id z imy  z ża­
lem,  ze n ie j eden  z t o w arz ys zó w  naszych  uwieść  
się daje .  W s k a ż m y  po k ró t c e  cha r a k t e r  kotn-  
b i n a c y i ,  j aka  się juź we  F r a n c y i  u tworzy ł a ,  
chcąc u d o w o d n i ć ,  że  g d y b y  mężow ie  , k t ó r yc h  
nazw i ska  p r z ysz łych  minis t rów do s t a r czyć  m a­
j ą ,  zajęli  miejsca P a n ó w  Sou l t  i Gu i zo t ,  o be c ne  
s t osunk i  z Anglią uc i e r p i e ćby  m u s i a ł y , że  na­
de r  n i ebezp i eczny  stan r zeczy  nas t ąp i ł by  w miej ­
sce  d o b r e j  w o l i  i u m i a r k o w a n i a , c o  o s t a t n i a  
m o w a  od t r on u  za ch a r ak t e ry s ty czn e  za sa d y  
o b y d w u c h  r ządó w w z o b o p ó ln y c h  ich c z y n n o ś ­
ciach uważa.  G l os o w an ie  I zby  D e p u t o w a n y c h  
wzg lędem kw es ty i  c zw ar t eg o  w icep reze sos lwa  
ob j awi ło  koa l i cyą  między  przy jació łmi  H ra b i e ­
go Mo  le a Pana  Tb i er s a  na ko rzyść  P a n a  Bil- 
laulta.  Os ta tn i  bliskim b y ł  w y b r a n i a ,  i g d y b y  
b v ł  5  g łosów więcej  o t r z yma ł ,  b y ł b y  za p e w n e  
P.  Mo le  do gabine tu  p o w o ł a n y ,  a Pan  Ihl laul t  
b y ł y  najb l iższe  po nim miejsce  zajął .  R y ł o b y  
bez  wątpieni a p r zysz ło  do  minis ters twa Mole-  
Bi l laul t ,  bo Pa n  Th i e r s  nie chc ia łby  na tur aln i e 
na drugi e j  s k r z y p c y  w tó ro w a ć  Pan u  Molernu.  
P o d s t a w ą  takiego gabine tu b y ło b y  co do  Angli i  
znies ienie  t r ak t a tów  z r. 1 8 3 1 .  i 1 8 3 3 .  t y i zą -  
r y c h  się p r zy t ł umieni a  hand lu  n iewo ln ikami  za 
po m oc ą  p r aw a  wza j emne j  r ewizyi .  P a n  Mole  
zo bow iąz a ł  się do  takiego żąoani a  w mow ach  
l ni anych o t ym p rzedmioc ie  na posi edzen iach  r. 
1 8 4 3 . ,  a P .  Iiillault winien  jest sw ą  s ł awę  ad-  
w o k a r k ą  k l i en tom swoim z N a n t e s ,  p a r l a m e n ­
t a rne  zaś znaczeni e  swo je  n i ew yc ze r pan e j  po -  
pęd l iwośc i  p r zec iw Angl i i ,  k t ó r e  to u sp os o b i e ­
n i e  p r z edew szys lk i em w  r o z p r a w a c h  sw y c h  
o  t ych  t r ak t a t ach  ob jawi ł .  R zą d  Mol e  Biilault,  
g d y b y  ko ns ek w en ty in  b y ć  chc i a ł ,  domag a ł by  
się na tur a ln i e  bezpoś r edn i ego  znies ienia  o w y c h  
t r ak ta tów .  C z y ż b y  się rząd angielski  p r z y c h y ­
lił do  t a ko w ego  żądani a?  N i e ,  nie może  on le­
go uc z yn i ć ,  i u ie powini en .  J a k i b y  w ięc  by ł  
sk u t e k ?  N ie  by ło żb y  zar az  p rzyszło  do  z e r w a ­
n i a  s t o sunków  d y p lo m a t y c z n y c h ,  i nic po pa -  
d ly z b y  Anglia i F r an cy  a w  n i e p rzy j azne  po ło ­
żenie  wza j emnego  uzbra j an i a  s ię? Jeź ł i  sobi e

o p p o z y c y a  f r ancuzka  ż y c z y  r e w izy i  t ych  t r ak ­
t a t ó w  w tej m y ś l i ,  a b y  je  zm o d y f ik o w a ć ,  o d -  
p o w ia d a m y  j e j ,  że w i s t o c i e  t e r a z  t a k o ­
w e j  r e w i z y i  p o d l e g a j ą ;  p o w ia d a m y  jej  
j ed na k  w r ę c z ,  że  j ak i e jko lw iek  one  ulegną 
zmianie ,  t a k o w a  przec ież  byna jmn ie j  nie może 
n ad w erę żać  bezp ieczeńs twa ,  j ak i e  t r ak t a t y  o w e  
w zg l ędem p rzyt łumieni a  hand lu  n iewolnikami  z a ­
ręczaj ą.  Pow aża j ąc  uz a sa dn i one  uczuci a d o ­
tkl iwości  wiel e  j u ż  rz ąd  angielski  u czy n i ł ;  z a  
d o w ó d  n i echa j  t y lk o  pos łużą  i n s t rnkeye  w y d a ­
ne  p rzez  L o r d a  A be r de en  do  wszys tkich  of ice­
r ó w ,  k tó r z y  nad  handl em n i ewo ln ikami  c z u w a ­
ją. Ale jeźl i  kw es ty a  la inną p r z yb i e r ze  p o ­
s t ać ,  a P.  Bii laul t  p r ze m ów i  do  A n g l i i , jak j uż  
p r z em ów i ł ,  cóż w te d y ?  Pan  Th i e r s  ws t ąp i ł by  
z u śmiechem do minis ters twa j a k o  po ś r e dn ik  
i u t r z y m a ł b y  własne  sw o je  t r ak t a t y ,  a Mo le  
i Bii laul t  p r z ek o na l i b y  s i ę ,  że  ich o m a m io n o ;  
n a s t ą p i ł a b y  p o l e m  p a u z a ,  ale rzecz  nie d o s z ł a -  
b v  j uż  p r ze z  to do  końca .  Nie  jest  to w ięc  d la  
nas rzeczą o bo j ę tn ą ,  gdy  w  F ra n c y i  zmiana  mi­
nis ters twa p o w s t a j e ,  c ho ćb y  o pp o z y c y a  s t ok roć  
po w ta r z a ł a ,  że nie chce  w o j n y  z Ang l i ą . "

C z ło w ie k  ży j ą c y  w L o n d y n i e ,  k tó r y  na zw a ł  
się sam » k s i ą  ż ę c i e m  N o r m a n d y  i , « a b ę ­
dąc  wła śc iwie  n iemieckim zegarmi s t r zem,  uda j e  
się za sy na  L u d w i k a  X V I .  p r zy po m in a  się od  
czasu  do  czasu  publ i czności  angie l ski ej ,  jeźli go 
w tem wier zyci e l e  nie w y ręc zą .  I  tak ter az  
z n ó w ,  j ak  p r ze d  k i l ku  l a t y ,  doniós ł  sądowi ,  
że chc iano  go z a m o r d o w a ć ,  w  czas i e ,  gdy  n o ­
cą w  l ab o r a t o r y um  sw o jem p ra co w a ł ;  ( p r z y ­
musza  się bow iem  do  róż ny ch  w y n a l a z k ó w  
w a r l y l e ry i ) .  T ą  razą  spędza  w inę  na J e z u i ­
t ó w ,  a to  z p r z y c z y n y ,  że  nie d a w n o  wy  p r z y ­
siągł się rełigii r zy m sk o -k a t o l i ck i e j .  Książę  
N o r m a n d y i  w y da ł  j uż  ki lka lat t emu  dzieło w  
dw ó ch  t om ac h ,  p o d t y t u ł e m :  »Docl r i ne  celeste,  
ou  l’Evangi l e  d e  no i r e  Se igneu r  J e s u s -Ch r i s t  
dans  t oul e  sa pu re t e  p r im i t i ve , "  w  kfórein o-  
głasza F r a n c u z o m ,  że jest  n ie ty łko  ich p r a w y m  
i p r a w d z i w y m  k ró l em lecz i r e f o rm a t o re m r e ­
l igi jnym.

Z K a n a d y  p r zys z ły  t u  w iadomości  ostatnią 
pocz t ą  z N e w - Y o r k ;  donoszą  one  o o twa rc iu  
pa r l a me n t u  w  dn iu  2 8 .  L is t opada .  Tak w ięc 
wszys tk i e  t r ud noś c i ,  jakie si r  K a ro l  Metcalfe  
w  u f o r m ow an iu  gab inetu  n a p o t y k a ł ,  u suni ę te  
Zostały.  Izba  d e p u t o w a n y c h  większością  3 6  
p r ze c i w  3 3  głosom w y b ra ł a  mó w cę  konse rwa*  
t y s towski ego  si r  W i l l i a m a  M ’Nad i ad r e s  na 
m o w ę  o twarc i a  i zby p r ze z  gu be rna t o r a  mianą  
w iększości ą  3 7  p r zec iw  3 1  głosom za tw ie rdz i ­
ła.  W  mo w ie  o twa rc i a  o świadcza  ge ne ra ln y
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guberna to r ,  ze parlament dla tego tak spiesz­
nie zwołał po ogólnych w yborach ,  ponieważ 
teraźniejsza pora roku  ułatwi wielu członkom 
w ykonyw an ie  ich ważnych obowiązków. ■— 1 
W s p o m in a ł ,  że głównym przedmiotem rozpraw  
parlamentu, powinno być ulepszenie w ychow a­
nia lu d u ,  i d o d a ł ,  że spodziewa się , iż z uni­
w ersy te tu  K in g -C o lle g e  zrobią instytut od p o ­
w iadający życzeniom k ra ju  i korony. O p ró c z  
lego mają się oni zajmować instytucjami inuni-  
cypalnemi, stanem więzień, brakiem dom ów  dla 
obłąkanych, systematem komunikacji i ulepsze­
n iem  go. Adres przez ostatni parlament do 
lró!ow e'j ,  z pow odu  listy cywilnej podany ,  zo­
stał przez tęż łaskawie przyję ty .  W  finanso- 
w em  po łożen iu  kolonji przewidują znakomitą 
p rzew yżkę ,  pomimo kosztów, jakie za sobą po ­
ciąga przeniesienie stolicy rządu z Kingston do 
M ontrealu , i to przedstawi sposobność do u cz y ­
n ien ia  k roków  jakich w  likwidacji długu bieżą­
cego. Nakoniec  m ow a guberna tora  wspomi­
nała, że tylko nadzwyczajne przeszkody nie p o ­
zwoliły  obsadzić kilku w ażnych urzędów p o ­
mimo usiłowań gubernatora .

W iadom ośc i  z okręgów  fab ry k  żelaznych 
brzm ią bardzo  pomyślnie. T a  ważna gałęź 
p r z e m y s ł u ,  t a k  d ł u g o  u p a d l a ,  d z iś  j e s t  w  j a k  
najw iększym  ruchu, a na ostatuiem zgromadze­
n iu  właścicieli kopalń  i f ryszerek postanowio­
no , jakkolw iek  w przeszłym kw arta le  cena że* 
laza o 1 0  szylingów na tonie poszła w górę, na 
p rzysz ły  kw arta ł  jeszcze cenę tę o 10  szylin­
gów  podwyższyć.

S z w a j c a r  y  a.
Z k a n t o n u  L u c e r n s k i e g o . — Dni a  8. 

S tycznia by ło  w  Lucern ie  znów  wiele hałasu. 
S ku tk iem  nadesz łych  doniesień zebrał się rząd 
w  n o c y ,  w ezw any  batalion o b ro n y  krajowej 
w k ro c zy ł  do miasta wraz z innemi oddziałami 
w o jska ,  miasto zam knięto , najbojaźliwsi cho­
wali wszystko, i powstał zgiełk podobny  jak 
w  wigilią Bożego Narodzenia. K u  wieczorowi 
uspokoiło się znowu. Pomimo to uważano za 
po trzebną dnia 9. założyć na wzgórzu zasieki 
i  p rzyw rócić  palisady nad  brzegiem jeziora. 
W s z a k ż e  wojsko zaczyna się już  niecierpliwić, 
a do  tego zasoby bardzo  są małe, b o  w kasach 
rządow ych  było  ty lko  jeszcze 2 0 0 ,0 0 0  fr., 
a  pieniędzmi wojennemi w Lucernie złożonemi 
nie wolno dysponować.

K w estya  Jezu icka tak dalece zajęła uwagę 
wszystkich, że niedostrzeżono b jm ajm uh 'j  w pro­
wadzenia innego zakonu dążności jezuickich, t. 
j. zakonu opatrzności boskiej. Biskup udzielił 
kościelnego zatwierdzenia dwom siostrom będą­

cym nauczycielkami. Celem ich działania jest 
nauczanie dziewcząt okolicznych i kształcenie 
n ow ych  nauczycielek. R ada rządowa została 
uwiadom iona o tej działalności nowego zakonu, 
ale dotąd żadnego nie uczyniła kroku. W e d łu g  
art. 35 .  ustawy nie wolno zaprow adzać zakonu 
bez  przyzwolenia W ie lk ie j  Rady.

Z k a n t o n u  Z i i r i c h s  k i e g o .  —  N o w a  
G a z e t a  Z i i r i c h s k a  donosi także o zajściu 
w  Lucernie, jak  nas tępuje: »Dziś po po luduiu  
zebrała się R a d a  rządow a ,  zapew ne w sku tek  
depeszy z L u ce rn y  nadesłanych. Albowiem 
z wszystkich doniesień pokazuje się , że w L u ­
cernie p rzysz ło  wczoraj do podobnych  niespo- 
kojności,  ja k  w nocy  z dnia 24 .  na  25.  G r u ­
dnia r. p. D o  L u ce rn y  nadeszły niepokojące 
wiadomości z A argau , w  skutek czego u zb ro ­
jono  s ię ,  a nawet podobno  obronę  krajow ą 
ściągnięto. Zdaje się , że jak  w S chw yz ,  tak 
w  innych kantonach militarne przedsięwzięto 
kroki.  C z y  tą razą więcej jest pow odu  do ta­
kich środków, nie wiadomo, ale wątpić należy. 
N iep o d o b n a ,  ab y  w y p ad k i ,  k tó reby  dnia 7. 
b y ły  musiały zajść, jeszcze dnia 9. niewiadome 
b y ły  w Ziirichu, k tó ry  ty lko  o 10  — 12  godzin 
jest oddalony  od Aargau. Zdaje się przeto, że 
z a c h o d z i  w  len i  j a k a ś  m ystj  f ik ac y a , która na
m oralny  porządek rzeczy w Luceruskim kanto­
nie wielkie rzuca światło.

T  u  r  c  y  a.
Z S t a m b u ł u ,  dnia 24 .  Grudnia.

J e ź l i  Sir  Strafford Canning otrzymał dotych­
czas dopiero satysfakcyą za obrazą w yrządzo ­
ną konsulowi angielskiemu w  Trebizondzie , j e ­
źli mu się nie udało p rzy  okazyi okrutngo obej­
ścia się z G rek iem , w ym ódz oddalenie nieludz­
kiego Abdullaha baszy , jedyną przyczyną jest 
nic co innego, jak ,  że żaden z kolegów żąda­
nia jego nie poparł. K to  zna stosunki,  ten za­
pew ne łatwo to pojmie. P an  T iloff  odebra ł 
fałszywe w tym względzie doniesienia od pana 
Gersi konsula w Trebizondzie: gdyż konsul 
rossyjski widzi korzyść  osobistą w  utrzym aniu  
się Abdulaha baszy, k tó ry  go się boi i często­
k roć dopomaga mu w jego handlow ych intere­
sach. »AbduIlah jest n a jg o ^z y m  baszą w  całym 
państwie tureckiem , jest okru tn ik iem , barba-  
rzyńccm , lecz j o , osobiście , jestem z niego 
zupełnie zadowolniony.re T ak  mówił do mnie 
p an  Gersi w  czasie mego ostatniego p o b y tu  
w  Trebizondzie. Konsul zaś tameczny fran- 
cuzki p. C lairam bau t,  zacny  w praw dzie czło­
w iek ,  lecz bardzo  ogran iczony , pow odow any  
prócz tego zawsze dobremi wrażeniami' i p r ó ­
żnością n a ro d o w ą ,  dal się nakłonić osobistą
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an łvpatvą  przeciw  panu  Stevens i na rodow ą 
nienawiścią przeciw Anglii i nie popart żądania 
p. Canninga opisując wiernie ambasadzie iran- 
cuzkiej op łakany  stan baszaliku trebisondyjskie- 
go. G d v b v  pan Guizot znal dobrze całą tę 
sp raw ę ,  to b y  zapewne nie omieszkał ująć się 
za nieszczęśliwymi Chrześcianinami tej p rowin- 
cy i  i b y łb y  żądania Anglii na korzyść ludzko­
ści z tą samą popierał energią, jak  to juz raz 
w  kwestyi o renegatów tak chlubnie iskuteczuie 
uczynił.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
W s tę p  adresu prezyden ta  do kongresu roz­

poczyna się w tych wyrazach. » Powinniśmy 
b y ć  wdzięcznemi najwyższemu rządcy świata za 
b łogos ław ieńs tw a ,  które O patizność jego na 
nasz kraj zsyłała. —  Pomimo scen burzliwych, 
k tó rych  byliśmy świadkami, n ic się jednakże 
nie zda rzy ło ,  coby  mogło wstrząsnąć pokój o- 
góluy, albo nasz systemat polityczny. N aród
z 2 0  milionów dał jedno z n a j w i ę k s z y c h  m o r a l ­
n ych  p r z e d s t a w i e ń ,  a l b o w i e m  w i e l k i  akt w y ­
b o r u  swego najwyższego u rzędn ika ,  dokonał 
bez żadnych scen gwałtownych i bez objawienia 
najmniejszego nieposłuszeństwa praw u. W i e l ­
k ie  i nieocenione praw o  w y b o ru  zostało w y k o ­
nane przez wszystkich, podług praw  rozmaitych 
S tanów w du ch u ,  k tó ry  okazyw ał ,  że jedynie 
miano na celu interes k ra ju  i zabezpieczenie od 
niebezpieczeństwa instytucyi,  pod klóremi żyć 
nam  pozwolono. R ów nie  pochw ały  godnem 
jest i to ,  że nasi w spółobyw atele  jak najwięk­
sze zajęcie objawili w tym w yborze  i kierowali 
się w  nim tylko myślą o dob ru  publiczne.u ; 
wielkie massy ludu  tu i owdzie od czasu do 
czasu się zgromadzały, bv  nad  w yborem  się n a ­
ra d z a ć ,  ale nigdzie nie ukazała się potrzeba u- 
życ ia  siły zbrojne'j ,  b y  gorliwość ludu  u trzy ­
mać w karbach prawem przepisanych i czy­
nom  gwałtownym przeszkodzie. Miłość po 
rzą d k u ,  poszanowanie konieczne dla p raw , za­
stąpiły miejsce koniecznej gdzieindziej kontroli.

» Dalej p an  T y l e r  odpiera zarzut,  że 
system w y b o ru  prezydenta przez wielkie massy 
ludu  może spow odow ać niespokojuości, a przez 
to zagrozić istuianiu całego rządu. D ow odzen ie  
swe opiera na tem głównie, że dziś,  gdy b y  
p o d obne  niespokojności m iały miejsce, zaledwie 
jeden  stan uuii m ógłby  b y ć  zagrożonym , n igdy 
zaś kraj ca ły ,  i że każdy  stan ma rękojmię u- 
trzymania swego rządu w swobodzie religijnej, 
w  swobodzie prasy , t rybuny ,  w sądzie p rzysię­
g łych , w  h a b e a s  c o r p u s ,  i że w tem u trzy ­
maniu zarządu każdego stanu leży  bezpieczeń­
stwo nnii. Dowiódłszy nakoniec ,  że usiłowa­

nia zwalenia nnii ze s trony obcych mocarstw 
p rzedsiębrane ,  są próżnemi przechodzi do ogól­
n ych  uwag o polityce zagranicznej. O puszcza­
m y  tu dane już w treści inne szczegóły, prze- 
chodziemy zaś do najważniejszego i politykę 
świata obchodzącego, to jest do kwestyi Texas.
» W  moim przcszlorocznym adresie, mówi pan  
T v le r ,  uważałem za mój obowiązek oświadczyć 
kongresow i,  w  w yrazach  jasnych i dobitnych  
moje zdanie o wojnie M exyku z Texas, k tó ra  
już  tak długo się ciągnęła i od czasu b itw y p o d  
San Icinto, głównie zależała na  zbójeckich na­
padach. Powtarzam dziś to ,  co wówczas p o ­
wiedziałem, że wojua po  ośmioletnich słabych 
usiłowaniach M exyku , b y  Texas zdobyć  na n o ­
w o ,  musi ustać. S tan y  Zjednoczone w pros t  
obchodzi ta kwestya. Sąsiedztwo obu narodów  
łatwo może nasz pokój zakłócić. D o  tego p rz y ­
dać należy, że ostateczne wymaganie stron w o­
ju jących ,  musi koniecznie wywołać wmięszanie 
s i ę  i n n y c h  m o c a r s t w  i i c h  p o ś r e d n i c t w o ,  k tóre
bez  stanowczego wystąpienia naszego rządu, złe 
ty lko  skutki dla Stanów Zjednoczonych mogło­
b y  za sobą pociągnąć. R ząd  tutejszy starał się 
obie w ojujące s trony  nakłonić do p o k o ju ,  ale 
jego usiłowania zostały bez skutku. —  Mexyk. 
jak  się zdaje chce obstawać p rzy  wojnie bez; 
celu ,  a w ładza w ykonaw cza tutejsza korzysta­
jąc z znanej sympatyi Texjan  do A m erykanów  
północnych, nakłoniła rząd Texasu do zawarcia 
traktatu wcielenia. O d  czasu ostatnich posie­
d z e ń ,  M exyk groził, że wojnę na  now o w y d a  
i przygotowania najzupełniejsze do niej poczy­
n ił ,  lub też czynić myślał.  W y d a ł  dekreta i  
proklam acye do rozpoczęcia na now o k roków  
nieprzyjacielskich, które są napełnione groźba­
mi oburzającemi uczucie ludzkości,  a w y k o n a ­
ne musiałyby na siebie całe chrześcijaństwo o- 
burzyć. —  T o  now e objawienie usposobienia 
M exyku ,  w ywołane zapewne zostało traktatem 
przez S tany Zjednoczone i T e x a s  zawartym. 
D la tego władza w ykonaw cza nie mogła p o zo ­
stać obojętną w  obec takiego postępowania i  
uważała za rzecz konieczną, interesie swego 
honoru  i h onoru  k ra ju ,  uczynić z tego pow odu 
energiczne przedstawienia M exykowi. R zeczy­
wiście dokonano  tego, jak widzimy z kopji de- 
peszy sekretarza stanu do naszego posła w Me­
xyku. —  M exyk nie ma p raw a  zakłócać poko ju  
św ia ta ,  przeciągając bezpożyteczną i p różną 
w ojnę. P odobny  stan rzeczy nie by łb y  ścier- 
p ianym  na stałym lądzie E u ropy .  R la  czegóż 
u  nas mamy znosić coś podobnego; Nie można 
pomyśleć o wojnie zniszczenia zapowiedzianej
przez M exyk, b y  przytem zaraz nie p rzypora .



n ieć  so b ie , źe  nasz pokój m oże na te'm ucierp ić.
—  N ie  możemy p ozw olić ,  aby Stany nasze są­
siadujące z T ex as ,  obojętnie patrzyły na walkę,  
a nasza neutralność b y łab y  znieważoną pomimo  
całego usiłowania rządu, aby ją utrzymać. —  
T e x a s  zostało upraw ione przez w y ch o d źcó w  
Stanów Z jednoczonych. C i w y ch od cy  mają tu 
krew nych i przyjació ł,  sym patyzujących z n ie ­
mi w ich przykrem p o łożen iu ,  a ci będą k o ­
niecznie chcieli mieć udział w walce. T ak że  
l iczne i straszliwe pokolenia Ind van, najbardziej  
w ojow n icze  w kraju, mieszkające koło granic  
Arkanzas i Missuri i na rozległych p łaszczyz­
nach T exasu , nie pozostaną bezczym ierni,  po­
nieważ te p oso len ia  ciągle są do  w ojn y  go low e,  
jeżeli tylko sposobność  się przedstawi. M exy k  
nie ma żadnego pow odu  do skargi na rząd lub  
lud tutejszy, z p rzyczyn y  ułożenia traktatu. —  
Jaktz interes M e x y k  u na tern ucierpiał? N ic  
nie stracił Mexyk z lego p o w o d u ,  bo T exas  na 
wioki od niego się odłączyło . —  N iezależność  
Texasu uznaną została przez najzuakomitsze m o ­
carstwa na ziemi. Dla tego lej R zec zyp o sp o li­
tej w olno  b y ło  w chodzić w  uk łady, a władza  
w y k o n a w cza  w nabyciu  lego pasu ziemi widzia­
ła środki pow iększenia  pom yślności kraju i jego  
sław y . M exyk zaś w rzeczy samej g r oz i ł  w oj­
ną S t a n o m  Z j e d n o c z o n y m ,  jeżeli t r a k t a t  w cie le ­
nia zostanie w ykon an ym . Podobna groźba nie 

mogła w p ły w a ć  na rząd, przedstawiał on tutaj 
ducha sw ego  lu d u ,  który chętnie w iele  ofiar  
poniesie dla p o k oju ,  ale nigdy zastraszyć się  
nie da. W o ju a  zaw sze  jest szkodliwą, a Stany  
Zjednoczone wcale jej sobie  nie życzą ;  ale j e ­
żeli jako warunek pokoju żądają od nas ,  byśm y  
się zrzekli naszych praw najśw iętszych , b yśm y  
nie wchodzili w układy z  państwem niezależnem  
tegoż samego lądu, względem przedmiotów w a ż ­
n y c h  dla stron obu i tego żądają o,d nas na m o ­
c y  czczy ch  i n icugruntowanych pretensji jakie­
go trzeciego m ocarstw a , w ów czas władza w y ­
konaw cza  dobrze  uczyn iła ,  ośw iadczając, że  
jakkolwiek kocha p ok ój i pragnie go z całym  
światem zach o w a ć , to jednakże lud Stanów  
Z jednoczonych  racze'j zniesie najokropniejsze
skutki w o jn y ,  jak na p odobne  warunki przy­
stanie. A le  rząd nie obaw ia ł s ię  żadnej w ojn y  
i muszę tutaj d od a ć ,  ź e  g d y b y  senat b y ł  z a ­

twierdził traktat w cie leuia , spór cały b y łb y  się 
załatwił z  zadowolnicniem  M exyku. Jednakże  
władza w yk o n a w cz a  nie mogła dalej stać z rę .  
kami załoźonem i i bezczynnie  patrzyć na przy­
gotowania M ex yk u  do w ojn y .  Texas bowiem,  
chociaż traktat wcielenia został o d rzu co n y ,  p 0 .  
siadało sym patye p o jed yn czych  Stauów  i osta­

tni w y b ó r  prezesa d ow iód ł  najlepiej, źe  w iększa  
część narodu tego przyłączenia żąda. Przeto  
obow iązkiem  w ładzy  w ykonaw czej  by ło  donieść  
M e x y k o w i ,  że  projekt wcielenia przedstawio­
nym został pod w yrok  ludu am erykańsk iego;  
M exyk wstrzymać ma wszystkie  kroki, dopóki  
lud amerykański nie w y r z e c z e ,  że wszelki na­
pad 11a T e x a s  ma b yć  uważanym jako chęć  
przeszkodzenia wydania lego w y r o k u ,  a postę­
pek p od o b n y  nie może b y ć  obojętnym  dla rzą­
du Stanów Z jednoczonych  Milo mi jest p o ­
wiedzieć  wam moi p an o w ie ,  źe napad p od o b n y  
dotąd nie nastąpił. Mam na d z ie ję ,  i e  c o k o l­
wiek postan ow ic ie ,  M <xyk uzna w ażność  w a­
szego postanowienia i będzie szedł drogą trak­
ta tó w , nie zaś drogą o r ęża .« —  D alej jeszcze  
prezydent k w esty ę  T e x a s  rozbiera i d o w o d z i  
konieczności zatwierdzenia traktatu, tak ż y w o  
przez lud amerykański popieranego. W  adre­
sie do łączone są korrespondencye m iędzy M e-  
xykiem  i Texas od czasu zamknięcia ostatniego  
kongresu. —  D alej adres do w ydzia łu  spraw  
w ew nęlr .  mówi o stanie f inansowym nader p o ­
lepszonym . W strzy m a n ie  jakiego doznał handel  
i ruch, zmusiło rząd do wydania papierów skar­
b o w y c h ,  po w ypłaceniu zaś 7  milionów d o la ­
rów procentów' i u m o r z e n i a ,  z  których 5  użyto  
do w y p ła ty  procentów  i umorzenia przypada  
jącego na 1. S tyczeń  1 8 4 5 .  r. , a 2  miliony do­
larów na w ypłatę  b o nów  sk a rb o w y ch ;  p o z o ­
stało jeszcze  w skarbie państwa przeszło 7  mil. 
dolarów przew yźki.  W  końcu adres mówi o  
szcz egó ło w y ch  urządzeniach w rozmaitych w y ­
działach administracyi.  —  W  ogóle  adres ten 
d obrze  był od Kongresu Stanów  Z jedn oczon ych  
przyjętym.

Rozmaite wiadomości.

t o f l p o t r i e d a r
na uwagi Pana K. Z 0 D o u - J o u a n i e  Pana  

B erw insk iego .
O b c ią żo n y  złością artykuł P. K. Z. dużo p o ­

trzebował czasu , żeby  się dostał w nasze stro­
n y  , chociaż w ięc  nie tak spiesznie jak zw y k le  
zapaśnicy polennki _  literackiej jed n a k ie  kreślę  
te pare s łów  żeby  Panu K. Z. donieść  i e  i u  nas  
artykuł jego nie dopiął c e l u , k tóry  autor miał 
na w idoku. —■ N ie  ujmuję Panu K. Z. szlache­
tnego m o ż e  rodu ale w i d o c z u i e  nieszlache­
tnych uczuć zdradza się od razu , że  mu nie  
chodziło o skrytykow anie  dzieła ale ty lko o  d o ­
tknięcie o so b y  Pana B erw in sk ieg o ,  ztąd arty­
kuł w yżej  w spom nionego  autora nie pow in ien  
b y ć  pod ty tu łem : »Uwagt nad D o n  Jouaucm
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Poznańskim™ ty lk o  #złości na  Paila  B e rw in sk ie -  
go.« Ś w ie ż o  zaś  w y d a n y m  p o e z y o m  is totnie 
w y rz ą d z i ł  P. K . Z. p rz y s łu g ę ,  b o  l e ,  b y ł y b y  
m ie rn e  n ik cze m n e  lu b  g łu p ie ,  k tó ż b y  d la  nieb 
zam aza ł sw o je  p ió ro ,  tak  sam o m niem ane  k ła m ­
s tw a  i z a rz u ty  p isane  p rzez  cz łow ieka  b ez  ta ­
len tu  i znaczen ia  n ie  d o tk n ę ły b y  tak m ocno  jak  
P  K. Z. nim  b y ć  musi i p rz e to  z o s ta ły b y  b ez  
o d p o w ied z i .

A u to r  k ry ty k i  n ie  b y łb y  p e w n o  w y z y w a ł  
na  ten  l i teracki p o je d y n e k  g d y b y  w  p o ez y a c h  
P a n a  B. nie b y ł  w idz ia ł  g od nego  s ieb ie  zapas-  
f n ik a ,  nie s ta jem b o w ie m  d o  w alki z  temi k tó ­
r y c h  za  n ie g o d n y c h  sieb ie  u w a ż a m y .  Z tego 
w ię c  w y p ł y w a ,  że  milczeniem o b rażo n e g o  b y ł ­
b y  P. B. o b r a ż o n y m ,  zaczep k ą  zaś nie m oże 
n im  b y ć  b o  je d n o  ty lk o  milczenie  ty c h  k tó ry c h  
P .  B . chciał w  sw oich  p o e z y a c h  d o tk n ą ć  b y ł o ­
b y  na jlepszą  jego k r y ty k ą .

R o z d ą sa n e  zaś p ió ro  P. K. Z. d o w o d z i  jasno, 
ż e  n iem iłość  sz tuk i lu b  jak  p o w i a d a  zag ro żon e j  
p rzez  P .  B. w ia ry  n a ro d o w e j  lecz ty lk o  ja k a ś  
osob is ta  d aw n a  lu b  dziś p rze z  D o n  J o u a n a  w y ­
w o ła n ą  u raza  p o b u d z i ła  go d o  p is a n ia :  teuże  
m a  z a p e w n e  n ieszczęście  o p isy w a n ia  łudzi z w a ­
dam i d o  k tó r y c h  p rz y jac ie le  p rzy jac ió łk i  a m o ­
że  sam  P. K . Z .  w g łęb i  sw e j  d u s z y  d o  nich 
s ię p rz y z n a je .  C ó ż  w ięc  w in ien  P. B. ( k tó ry  
n ie  w y m ien ia  n ik o g o )  i c  P . K . Z. jego k re w n i  
łu b  zna jom i n ie  są p o d o b u e m i  d o  idea łów  sz la ­
c h e tno śc i  p rzez  n iego także  o p i s y w a n y c h ?  cóź  
w in ie n  że  jeżeli tak iem i są ,  nie czu ją  p o t r z e b y  
p o p r a w y ?  cóż  n a k o n ie c  tem u  w in ien  ze P .  K . 
Z . n ie  może w jego  p o e z y a c h  zn a le źć  tak ja k  
j a  p e łn o  rzec zy  czu ły c h  sm ę tn y c h  k tó re  są o d -  
w dz ięk ie m  moich w ła sn y c h  uczuć  i n ie m oże  
lak  ja k  ja razem  z au to rem  szu kać  szczęścia n a ­
dzie ją  się łu d z ić  i n ad z ie ję  tracąc  z niem gorzką  
łzę  u ro n ić .  —  P r a w d a ,  że  se rce  g o ry czą  p rz e ­
p e łn io n e ,  g o ry cz ą  łudzi o b le w a ,  lecz P. B. ź e 
o  ludz iach  m ów i ty lk o  w ten cz as ,  k iedy  źle c z y ­
n i ą ,  ł a tw o  w ięc  s łow o  g o ry c z y  m ożna mu w y ­
b a c z y ć ,  b o  m ię d z y  s łow em  a c z y n em  w ielka  
jest różn ica .  —  Nie m ając  zaś s io s t ry ,  ż o n y  łu b  
c ó r k i ,  k łó r a b y  s łow em  »kocham « ty s iące  gło­
d n y c h  o b d z ie la ła ,  nie m ając  b ra ta  o jca  lub  syn a  
ch cącego  b y ć  w ielk im cz łow iek iem  małego p o ­
w ia tu ,  n ie  m ogę  ż a d n y m  sp o so b e m  podzie lać  
p o w o d ó w  złości P. K . Z. i w o lę  p rze to  b ro n ić !  
—  J e d e n  z  w ięk szy ch  za rzu tów  j e s t ,  że  D ou -  
J o u a n  P . B. n ie  d o sy ć  jes t  p o d o b n y m  do  D o n -  
J o u a n a  B y r o n a ,  jak  g d y b y  żąda ł ,  ż eb y  nasi 
a u lo r o w ie  co  do s łow n ie  t łum aczy l i  o b c y c h  i nie 
idąc  z  p o s tępem  uudzili  nas o dw iecznem i poe  
matami.

P óźn ie ' j , p o ró w n a ją c  B e rw iń sk ieg ó  d o  M i­
ck iew icza  chce  p rze to  d o w ie ść  jego  niższość, 
w tenczas  k iedy  p ie rw szy  d a je  nam  d o p ie ro  p ie r ­
w sze  p ró b y  sw ojego  pióra ,  a d rug i jest już  z u ­
pełn ie  s k o ń c z o n y m ,  ależ  ja  się i na to  zgodzę , 
b y le b y  mi pozw oloneu i by ło  p o ró w n a n ie  d z i ­
siejszego P an a  B- (b ło g o s ław ień s tw a )  lub  jego  
(m oja  gw iazda i moje s ło ń ce )  d o  M ic k ie w ic z o ­
w skiego  (b ło g os ław ieńs tw a)  i jego (dz ień  d o b r y  
i d o b ra  n o c )  tu n a jw ię k s z y  jego n iep rzy jac ie l  
i tv  sam P. K. Z. musisz p rzy znać ,  ze  . . . .  że  .... 
da le j  B óg nie ma p o ró w n a u ia  i że P e tr a rk  i M i­
ck iew icz  c h ę tn ie b y  sw o je  w y d a r l i ,  b y  na to  
miejsce B e rw iń sk ieg ó  p o e z y ą  umieścić. D ale j  
jeszcze  n iew in n e  lica P. K. Z. zda ją  się o k r y ­
w a ć  m ło dz ieńczy m  rum ieńcem  g d y  m ów i o P a n ­
nie A n ie l i ,  lecz c zy  n ie k tó re  p o e z y e  B y ro n a  
n ie  sp raw ia ły  na mein lego sk u tk u ?  czy  i M ic ­
k iew icz  nie  ma sw y ch  T e l im e n ,  sw y c h  w o je ­
w o d z i n  w  a l tan ach  —  n ie  chcę  tu dla Pana  K, 
Z. ro z w o d z ić  się nad  p i ę k n ą  s t ro n ą  poezy i P. 
B. b o  jak  w idzę  czuć  jej nie  jest g od ny m , i k o ń ­
cząc  m o ją  o d p o w ie d ź  m uszę m u je d n a k  p o w ie ­
d z ie ć ,  że d w u to m o w e  P a n a  B. p o e z y e  pełne  
n a jsz lache tn ie jszy ch  m yś li ,  p e łn e  ro z rz e w n ia ją ­
c y c h  sm ętnośc i b a rd z o  s tosow nie  i miłe są u r o ­
zm aico ne  p rzez  umieszczenie  w nich D o n - J o u a -  
n a  P o z n a ń sk ie g o ;  i że k ied y  sw oim  c ierp ieu ie in  
i sm utk iem  ty le  dusz  znęka ł ty le  se rc  n a k rw a -  
w i ł ,  czem u ż  ty m ,  c o b y  go  n iezrozum ieli i nie- 
czv ta l i  b e z  D o n - J o u a n a  nie miał coś nap isać  
c o b y  im a b y  gęby  o d  śm iechu ro z d a r ło ,  a p rz y  
ty m  n ad a ło  za ty le  z a s łu g  u m y s ło w y c h  w ielk i  
o rd e r  p od w iązk i .  B . D .

N a  dn iu  5. S ty czn ia  r. b .  p rzen iósł  się 
d o  lepszego życia o jc iec  nasz  k o c han y ,  ś. 
p .  M i k o ł a j  P o w a ł o w s k i  b y ły  o b y ­
w atel P o z n a ń s k i ,  p rz e ż y w sz y  let 6 0 .  z o- 
k ładem . — ■ O d le g ły m  p r z y j a c i o ł o m  i k r e ­
w n y m  donosi o  ty m  s m u t n y m  w y p a d k u  
w cichej ża łob ie  imieniem ro d z in y  .

Ks. J .  N . P o w a ł o w s k i .

K o śc ie szk i ,  dn. 1 0 .  S ty czn ia  1 8 4 5 .

S P U Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

D o b r a  ziem skie  M a g n u s z e w i c e  z p rz y le -  
głościatni w  p o  wiecie P l e s z c w s k i m , o s z a c o w a ­
n e  na 31 ,530  l al. 13 sgr. 4 len . ,  w y łą c z n ie  b o ru  
n a  3067  Tal.  2 5  sgr. ocen ionego ,  w e d le  w a r to śc i  
su b s tan cy i  także  w y w ła s z c z y ć  się m ającego, rna- 
ją  b y ć
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d n i a  2 3 .  C z e r w c a  1 8 4 5 .  
p rze d  południem o godzinie 10. w  miejscu z w y ­
k ły c h  posiedzeń sądow ych sprzedane.

Taxa wraz z wykazem hipotecznym i w aru n ­
kam i prze jrzane  b y ć  mogą w  właściwem biu rze  
S ą d u  naszego.

W ierzyc ie le  oraz interesenci z p o b y tu  nie­
w iadom i,  mianowicie familia Pxembowskich, Au- 
l iazR em bow sk ichM oskorzew ska ,  A lbert K ryger  
dzierżawca, Serafina z .Białkowskich Lipska i 
sukcessorowie małżonka je j ,  Dominik Białkow­
sk i,  Marcelli P rzepa łkow ski,  Małgorzata o w d o ­
w iała  K alkreu th  i małoletni K alk reu tow ie ,  za- 
p o zy w a ją  się na ta k o w y  publicznie.

P o zn ań ,  dnia 10. G rudnia  1844.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł  I.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
U r.  A l e x a n d e r Z u r a w e k  dzierżawca, k tó ­

r y  na osta tku się bawił w  l w n i e  powiecie S zu­
b ińskim  i od ro k u  1799. żadnej wiadom ości o 
sob ie  niedał,  p ozyw a się n iniejszem, lub  też 
pozostali po  nim sukcessorow ie i spadkobiercy  
n iewiadomi, aby  się w terminie na

d z i e ń  22 .  W r z e ś n i a  1 8 4 5 .  r. 
zrana o godzinie l l s t e j  przed Ur.  Schadenberg  
R adzcą  Sądu Ziemsko-miejskiego w  lokalu na­
sz y m  służbowym osobiście lub na piśmie zgło­
sili i oczekiwali dalszych z leceń ; w  razie b o ­
wiem przeciwnym  Ur. A lexander Zuraw ek  z o ­
stanie uznany za umarłego i rozporządzenie nad  
p ozos taw ionym  p rzez  niego m ajątk iem  p o d łu g  
istniejących p raw  nastąpi.

Bydgoszcz ,  dnia 5. L istopada 1844.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  W y d .  I I

OBWIESZCZENIE.
W  n o c y  z dnia 2. na 3. Października r. bież. 

znalazł stróż forteczny Szmit na podw órzu  tu- 
tejsze'j D y re k c j i  fortyfikacyjnej p rzy  placu 
dzia łow ym  dwie poduszki w  b ia łe  i niebieskie 
kra tk i .  Zdaje się, iż takow e komu ukradzione 
zos ta ły .  W z y w a m y  więc właściciela, ab y  się 
w  przeciągu 4. tygodni u nas w  domu u rzędo ­
w an ia  naszego w  izbie posiedzeń pod Nr. 5. p o d ­
czas godzin służbowych zgłosił i p raw o swe 
w łasności ud o w o d n ił ,  w  razie bowiem  p rze­
ciwnym jako  rzeczy  nie mające pana  sprzedane 
zostaną. Koszta żadne ztąd nie powstaną.

P o z n a ń ,  dnia 29. Listopada 1844.
K r ó l e w s k i  I n k w i z y t o r y a t.

Przeciąż wina Węgierskiego.
W e  czwartek dnia 23. S tycznia p rzed  połu­

dniem od  godziny 10. i z po łudnia  od  godziny 
3ciej w  lokalu aukcyjnym  p rz y  placu Sapieżyń- 
skim N r.  2. sprzedaw ać będą d r o g ą  a u k c y i  
1000, bute lek  prawdziwego wina W ęgierskiego 
w  partyach  po  6 i 12 bute lek  najwięcej dające­
m u  za gotow ą zaraz zapłatą w  grubej Pruskiej 
m onecie.

A n s c h i i t z ,
Kapitan i Król. Aukcyona to r .

D O N I E S I E N I E .
O byw ate le  okolicy  Kcyńskiej zadecydowali 

bale W mieście K c y n iu a  dzień 26—30, Stycznia

i 4. Lutego r. bież. D y re k c y a  tychże zaprasza 
zna jom ych i przyjació ł chęcią zabawienia się 
wspólnego.

K cyn ia ,  dnia 15. S tycznia 1815. r.
W o l s z l e g i e r .  B. G a r c z y r i s k i .

P.  W i l k o ń s k i .
Idąc z Szkolnej ulicy na W ro c ła w sk ą ,  zaginęła 

peleryna kaźmirowa od  sa lap y ,  k o lo ru  b ro u zo -  
w ego ,  w  kwiaty  z podszewką jedwabną.

P rz y  oddaniu  odbierze  nadgrodę na  W r o c ­
ławską ulicę Nr. 14. do  gospodarza.

25 Sfowe pianoforte w kształcie 
s k r z y « l t a  S S

wybornego  to n u ,  jest do  przedania u  podpisa­
nego , jako i używ any  fortepian w  formie stołu, 

K a r ó l  E c k e ,  budow ca instrumentów, 
p rzy  P o d g ó r n e j  ulicy Nr. 8. naprzec iw ko  

poczthalteryi.

Stan Termometru i  Barometru, oraz kierunek wint rut 
w P o z n a n i u .

Dzień. Stan tern
najniższy

lnmetrn
na j wyż.

S tan j 
barometru.] W ia tr .

12. Stycz.
13. »
14. »
15. »
16. - 
17. -  
18., «

— 4,03
— 2,8°
— 1,7°
— 1,0° 
— 2,2° 
— 1,0° 
— 2,8°

+  1,0° 
+  2,2° 
-j- 2,3° 
+  2,5° 
+  2,4° 
+  2,0° 
-ł- 2,0°

28" 4,0"' 
28" 3 ,0 '"  
28" 2,2 '" 
28" 0,0 '" 
28" 0,8 "' 
28" 3 ,0 '"  
28" 2,0 '"

W schodni 
dito 
dito 

Poludn. w , 
fo l  od, z.

dito
Północny.

IŁiar» fieldy Beliiiskiej.

D nia ]G. Stycznia 1815.
S to ­ 1 JVa pi . ku ran t
pa

prC.
j papie- 
j rami.

g o to ­
wizna

O bligi długu skarbow ego . . 1 3 * 100j- i 99J
Obligi premiów liandlu morsk. 1 — 94f 934
Obligi M archii E lekt, i N yw ej 34 991
Obligi m iasta B e r l i n a ............. 4 ._ 99}

» - G dańska w T . . 48
Listy' zastawne Pruss. Zachód. V* 98 J 984

,  » W . X .l’ozuaiisk. 4 103-|
» » dito 3 i — 974

Pruss. W schód . 3'i __ 100
» » Pom orsk ie . . . 3 ‘, 1004 1(10
» » M arch. Elek.i IV. 3*5 1004
- - Szlaskie . . . . 3's 100

Frydrychsdory  ......................... ___ 1 3 * 1 3 *
Inne monety ziote po 5 tal, . — . 111 U fp j s c o u to ......................................

A k c j e
--- 34

4
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J lrog i żel. B erl.-p„CZ(]amskj<;j 5 1954
O bligi upierw. Berl.-Poczdam s. 4 ----

D rog i zel. M agd.-L ipskiej . . — ---- _
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 4 ---- 1034
D rogi zcl. Bcrl.-Auhaltskiej . — 151}
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 4 102 J __
p ro g i  zcl. Dysscl. Elborleld. 5 ___ 96
O bligi upierw. Dysscl.-Elberf. 4 _ 98
P ro g i zcl. R eńskiej . . . . 5 90 89
O bligi upierw. Reńskie' . . . . 4 98J
P ro g i od rządu garautowane. 34 98
p ro g i  zel. llerlinsko-Frankfort. 5 — •  _
Obligi upierw. B erl.-Franklort. 4 __ . -

-  zcl. G oruo-Szląskiej . . 4 —• 1194
dito L it . 'B . . — 1104 .

» » BcrI.-Szcz. hit. A. i B. __ 125 124
« _  -  M agdeb.-Hajberst 4 111 110

D r. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 4
O bligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 4 .__ . 1

D r. żel. B onn-K olońsk iej. . . 5 — —


